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    Christinie Sauer:


    Ogromnie się cieszę, że mogę z tobą pracować.


    Jesteś istnym błogosławieństwem dla naszej firmy i rodziny, twojego zespołu i wszystkich, którzy cię otaczają.


    Mieliśmy wiele szczęścia, że cię znaleźliśmy!
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  Podziękowania


  
    W każdej książce, jaką napisałem, zaczynam tę część tak samo: od podziękowania mojej cudownej żonie, Kalebrze. Gdybyś wiedział, jak niesamowitą jest kobietą, nie dziwiłbyś mi się ani trochę.


    Może to zabrzmi głupio, lecz ilekroć idziemy razem na zakupy spożywcze, a ona wyśle mnie do innej alejki po mleko, gdy wracam z mlekiem, posyła mi najcieplejszy, najcudowniejszy z uśmiechów. To nie fakt znalezienia mleka tak ją cieszy; obdarowuje mnie tym uśmiechem za każdym razem, gdy się widzimy, nawet jeśli rozstaliśmy się na minutę. Ten uśmiech mówi mi: „Oto miłość mojego życia”.


    Jeśli byłbyś obdarzany takim uśmiechem wiele razy dziennie przez 35 lat małżeństwa (stuknie nam we wrześniu), czułbyś się najszczęśliwszym facetem na świecie i możesz mi wierzyć, że właśnie tak się czuję. Na jej widok do dziś moje serce rośnie i zaczyna bić szybciej. A kiedy idziesz przez tak piękne życie, czujesz się niesamowicie radosny i wdzięczny.


    Dziękuję ci więc, kochanie. Dziękuję za twoją dobroć, uściski, wyrozumiałość, porady, cierpliwość, hojność i za to, że jesteś tak troskliwą i współczującą matką i żoną. Kocham cię.


    Drugą osobą, jakiej należą się wielkie podziękowania, jest mój syn, Jordan. Swoją pierwszą książkę wydałem niedługo przed jego przyjściem na świat (ponad 27 lat temu…), przez całe życie dorastał więc w otoczeniu mojego pisania. Możesz sobie więc wyobrazić, jak wielka przepełniała mnie duma, gdy kilka lat temu ukończył swoją pierwszą książkę (powieść fantasy, która ma 243 strony). Niesamowicie było obserwować, jak wyrasta na wspaniałego młodego mężczyznę, obdarzonego odziedziczonym po matce kochającym sercem i nad wiek rozwiniętą empatią. Teraz, gdy zaczyna budować własne życie ze swoją wspaniałą żoną Stephi, wie, że jego ojciec nie mógłby być z niego bardziej dumny ani bardziej podekscytowany jego przyszłością. Choć wciąż jest bardzo młodym człowiekiem, przez całe życie poruszył serca wielu ludzi i wielu zainspirował, ja zaś po prostu nie mogę się doczekać, aby być świadkiem jego dalszych niezwykłych przygód — tych pełnych radości i miłości — jakie życie ma dla niego w zanadrzu. Ten świat potrzebuje więcej ludzi takich jak ty!


    Dziękuję naszej niezwykłej córce, Kirze — chyba cię wymodliliśmy! — za to, że jest takim błogosławieństwem dla starszego brata, i za pokazanie po raz kolejny, że cuda zdarzają się każdego dnia. Jesteś małą kopią swojej matki, a wierz mi, że to najpiękniejszy komplement, jakim mogę cię obdarzyć. Wspaniale jest patrzeć na tak radosną, zabawną, mądrą, kreatywną i po prostu niesamowitą małą istotę, która każdego dnia kręci się po domu tanecznym krokiem, nie mając nawet pojęcia, jak wiele daje nam szczęścia i jak bardzo jesteśmy z niej dumni.


    Specjalne podziękowania należą się mojemu starszemu bratu, Jeffowi. Życie dało mi wiele powodów do wdzięczności, a jednym z tych, który cenię sobie najbardziej, jest posiadanie tak pozytywnego wzoru do naśladowania, jakim byłeś dla mnie w dzieciństwie. Jesteś najlepszym bratem, jakiego można sobie wymarzyć, a choć mówiłem to już milion razy, nie zaszkodzi powtórzyć. Kocham cię, stary!


    Najszczersze podziękowania kieruję do całego mojego zespołu w KelbyOne. Tak; chyba każdy uważa, że jego zespół jest wyjątkowy, lecz w moich słowach nie ma żadnej przesady. Jestem bardzo dumny, mogąc z wami wszystkim współpracować, i niezmiennie pozostaję pod wrażeniem tego, co jesteście w stanie osiągnąć i z jaką pasją i ambicją robicie wszystko, czego się podejmiecie. Pozdrawiam też najlepszą na świecie ekipę filmową: Christinę, Juana, Erica, Rona i Jasona.


    Ciepłe podziękowania należą się też mojej redaktorce, Kim Doty. To dzięki twojemu niesamowitemu nastawieniu, pasji, opanowaniu i dbałości o szczegóły nigdy nie przestałem wydawać książek. Podczas pisania książki takiej jak ta autor czasami może odnieść wrażenie, że jest zupełnie sam, lecz dzięki Kim nigdy nie czuję się osamotniony — tworzymy zgrany zespół. Twoje słowa otuchy i pomysły często pomagają mi w zmaganiach z brakiem weny i wręcz nie znajduję słów, by odpowiednio ci podziękować. Kim, jesteś najlepsza!


    O równie wielkim szczęściu mogę mówić, mając za współpracowniczkę genialną Jessicę Maldonado, która projektuje szatę graficzną moich książek. Uwielbiam jej koncepcje stylistyczne i drobne smaczki, które przemyca tu i ówdzie. Jest nie tylko niezwykle utalentowaną i serdeczną współpracowniczką, ale też bardzo inteligentną projektantką, która w każdym swoim graficznym przedsięwzięciu wybiega o kilka kroków do przodu. Trafiliśmy w dziesiątkę, kiedy cię znaleźliśmy!


    Serdecznie dziękuję także naszej redaktorce Cindy Snyder. Ogromnie się cieszę, że wciąż pracujesz nad naszymi książkami. Dzięki, Cindy!


    Bardzo dziękuję mojemu serdecznemu przyjacielowi, prawdziwemu Człowiekowi Rakiecie, miłośnikowi astronomii, Amazon Prime oraz zgłębiania prac Nikoli Tesli i mistrzowi nocnych krajobrazów, Erikowi Kunie. Jesteś jednym z powodów, dla których nadal lubię przychodzić do biura. Ciągle odkrywasz coś ciekawego, myślisz nieszablonowo i dbasz o to, abyśmy zawsze robili rzeczy właściwe i właściwie. Dziękuję za przyjaźń, ciężką pracę i nieocenione rady.


    Dziękuję Kleberowi Stephensonowi, gdyż dzięki niemu dzieją się rzeczy niezwykłe, drzwi się nie zamykają i pojawiają się nowe możliwości. Szczególnie lubię nasze służbowe wyjazdy, podczas których śmiejemy się za dużo, jemy o wiele za dużo i bawimy się lepiej, niż przypuszczaliśmy.


    Dziękuję Tedowi Waittowi, mojemu niezrównanemu „redaktorowi na całe życie” w wydawnictwie Rocky Nook. Dziękuję za wspaniałą przyjaźń, najlepsze porady i pomoc w urzeczywistnianiu naszych pomysłów. Dziękuję mojemu wydawcy, Scottowi Cowlinowi. Ogromnie cenię sobie naszą nieprzerwaną współpracę oraz twój otwarty umysł i wizję.


    Dziękuję Manny’emu Steigmanowi za niezachwianą wiarę we mnie, wsparcie i przyjaźń przez te wszystkie lata. Dziękuję Gabe’owi, Rebecce i innym wspaniałym ludziom z B&H Photo. Tak, to najlepszy na świecie sklep ze sprzętem fotograficznym, ale te słowa nie oddają wszystkiego.


    Dziękuję przyjaciołom, którzy nie mieli wprawdzie nic wspólnego z tą książką, lecz znaczą dla mnie bardzo wiele i po prostu chcę ich wirtualnie uścisnąć w tych słowach. Oto oni: Fernando „Chicky Nando” Santos, Paul Kober, Jeff Revell, Kelly Jones, Moose Peterson, Larry Grace, Rob Foldy, Dave Clayton, Dobson Ayerule, Victoria Pavlov, Dave Williams, Larry Becker, Peter Treadway, Roberto Pisconti, Jeff Leimbach, Scott Berger, Marvin Derizen, Willey Peckham, Maxx Hammond, Joe McNally, Annie Cahill, Rick Sammon, Mimo Meidany, Claire Jones, Tayloe Harding, John Couch, Serge Ramelli, Miles Smith, Ryan Turner, Kathy Porupski i oczywiście Vanelli. Dziękuję moim kolegom z drużyny Call of Duty: Warzone: Hansowi, Slapsowi, Geezerowi, Maxxowi, Robo i Dobsonowi za to, że zawsze podnoszą mnie na nogi, gdy ktoś mnie ustrzeli.


    Mam dług wdzięczności wobec wielu wspaniałych ludzi z firmy Adobe: Jeffa Tranberry’ego, Terry’ego White’a, Julieanne Kost i Russella Prestona Browna. Dziękuję tym, którzy odeszli, lecz nie zostali zapomniani: Barbarze Rice, Rye Livingstonowi, Jimowi Heiserowi, Tomowi Hogarty’emu, Sharadowi Mangalickowi, Bryanowi Lamkinowi, Bryanowi Hughesowi, Johnowi Loiacono, Kevinowi Connorowi, Deb Whitman, Addy’emu Roffowi, Cari Gushiken, Karen Gauthier i Winstonowi Hendricksonowi.


    Dziękuję moim mentorom, których mądrość i motywowanie mnie do pracy wiele dla mnie znaczyły: Johnowi Gradenowi, Jackowi Lee, Dave’owi Galesowi, Judy Farmer oraz Douglasowi Poole’owi.


    Przede wszystkim jednak pragnę podziękować Bogu i Jego synowi, Jezusowi Chrystusowi, za to, że doprowadzili mnie do kobiety moich marzeń, pobłogosławili dwojgiem wspaniałych dzieci, za możliwość zarabiania na życie czymś, co bezgranicznie kocham, oraz za to, że byli zawsze, gdy Ich potrzebowałem, a przede wszystkim podarowali mi ciepłą, oddaną rodzinę, z którą mogę dzielić swoje radości.

  


  Inne książki Scotta Kelby’ego


  
    Światło, ujęcie, retusz


    Photoshop. Podręcznik użytkownika Lightrooma


    Fotografia podróżnicza


    Flesz. O fotografii z lampą błyskową


    Fotografia portretowa w naturalnym świetle


    Fotografia krajobrazowa według Scotta Kelby’ego


    Jak to zrobić w Lightroomie?


    Jak to zrobić w Photoshopie?


    Sekrety mistrza fotografii cyfrowej


    Fotografia cyfrowa. Edycja zdjęć


    Sekrety cyfrowej ciemni Scotta Kelby’ego


    Oświetlenie portretowe. Warsztaty ze Scottem Kelbym


    Photoshop Elements 10. Perfekcyjna edycja zdjęć ze Scottem Kelbym

  


  O autorze


  
    Scott jest prezesem i dyrektorem generalnym KelbyOne — internetowego centrum edukacyjnego dla fotografów. Jest redaktorem, wydawcą i współzałożycielem czasopisma „Photoshop User” oraz gospodarzem popularnego cotygodniowego talk-show na żywo dla fotografów The Grid. Scott jest też pomysłodawcą dorocznej imprezy Scott Kelby’s Worldwide Photo Walk™.


    Scott jest fotografikiem, projektantem i wielokrotnie nagradzanym autorem ponad 100 książek, takich jak: Flesz. O fotografii z lampą błyskową; Światło, ujęcie, retusz; Jak to zrobić w Lightroomie Classic?; Fotografia krajobrazowa według Scotta Kelby’ego; Fotografia cyfrowa. Edycja zdjęć; Fotografia podróżnicza; Jak to zrobić w Lightroomie?; Fotografia portretowa w naturalnym świetle oraz Sekrety mistrza fotografii cyfrowej — serii, która stała się międzynarodowym bestsellerem w dziedzinie fotografii cyfrowej.
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    Jego książki były tłumaczone na dziesiątki języków, w tym na chiński, rosyjski, hiszpański, koreański, polski, tajwański, francuski, niemiecki, włoski, japoński, hebrajski, flamandzki, szwedzki, turecki i portugalski. Scott jest laureatem prestiżowego wyróżnienia ASP International, przyznawanego dorocznie przez Amerykańskie Stowarzyszenie Fotografów za „(…) szczególny wkład w rozwój ideałów profesjonalnej fotografii jako sztuki i nauki” oraz laureatem nagrody HIPA za wkład w edukację fotograficzną na całym świecie.


    Scott Kelby jest dyrektorem technicznym przy dorocznym konwencie Photoshop World Conference oraz rozchwytywanym prelegentem, prowadzącym seminaria na targach branżowych na całym globie. Ponadto jest współautorem serii kursów online (dostępnych w serwisie KelbyOne.com) i od 1993 roku prowadzi zajęcia z fotografami oraz użytkownikami Photoshopa.


    Więcej informacji na temat Scotta znajdziesz na:


    
      	codziennie aktualizowanym blogu poświęconym Lightroomowi (lightroomkillertips.com),


      	osobistym blogu (scottkelby.com),


      	X (@scottkelby),


      	Facebooku (facebook.com/skelby),


      	Instagramie (scottkelby).
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  Przeczytaj to najpierw!


  Czy świat potrzebuje kolejnej książki o kompozycji zdjęć?


  
    Raz na jakiś czas wydawcy przysyłają mi pachnący świeżością egzemplarz książki z prośbą o zrecenzowanie jej na blogu albo w mediach społecznościowych. Któregoś dnia na moje biurko trafiła książka o kompozycji zdjęć i wziąłem ją do ręki z ciekawością, bo fotografia na okładce robiła świetne wrażenie. Kartkując tom, zauważyłem, że wszystkie zdjęcia są najwyższej próby — autor był uzdolnionym fotografem — ale gdy spojrzałem na tytuły rozdziałów, srogo się rozczarowałem. Był wśród nich rozdział o regule trójpodziału, o liniach wiodących i o powtarzających się wzorach — zagadnieniach, których uczy się od niepamiętnych czasów. Gdybyś cofnął się do lat czterdziestych ubiegłego wieku i kupił książkę o kompozycji, założę się, że znalazłbyś w niej rozdziały o regule trójpodziału, liniach wiodących, wzorach i tak dalej. Choć o regule trójpodziału wspominał już John Thomas Smith w 1797 roku, temat ten wciąż był wałkowany w tej nowej książce. Jeśli pomyślałeś teraz: „Przecież kompozycja zdjęć na pewno nie sprowadza się tylko do tego!”, masz absolutną rację. Dlatego postanowiłem napisać tę książkę. Nie chcę przez to powiedzieć, że te tak zwane reguły nie są ważne; po prostu świat się na nich nie kończy, a o wielu sprawach dotyczących kompozycji się nie mówi. I właśnie o nich jest ta książka, a ja nie mogę się doczekać, by opowiedzieć Ci o różnych technikach, z którymi zapoznasz się na następnych stronach. Przez kilka ostatnich lat wygłaszałem prelekcję zatytułowaną „Crush the Composition” na konferencjach i seminariach na żywo. Odzew był fenomenalny, a wśród komentarzy najczęściej powtarzały się uwagi w rodzaju: „Dlaczego nikt mi o tym nie powiedział wcześniej?”. I jeszcze jedno: ci, którzy czytają mnie od lat, zapewne zauważą, że niniejsza książka ma zupełnie inny układ i wygląd niż poprzednie. Autorem tej koncepcji jest mój redaktor i serdeczny przyjaciel Ted Waitt, który uznał, że ten tom powinien stanowić połączenie wykładu i luźnej rozmowy przy kawie, zaś niezrównana Jessica Maldonado zręcznie oddała to połączenie w szacie graficznej, kierując się swoim artystycznym zmysłem i wyczuciem. Mam nadzieję, że ta książka otworzy Twój umysł na nowy sposób myślenia i działania, pozwoli zyskać świeże spojrzenie na kwestię kompozycji i pomoże Ci zrobić jeszcze lepsze zdjęcia, niż robiłeś do tej pory.
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  Rozdział 01

  Patrzeć inaczej


  
    Dwie pierwsze strony tekstu w tym rozdziale są przypuszczalnie najważniejszymi w całej książce. Dlatego umieściłem je na początku. No dobrze, tak całkiem najważniejsza jest chyba pierwsza strona, ale obie stanowią istotę przepisu, który decyduje o tym, czy zrobisz zdjęcie świetne, czy po prostu poprawne albo zaledwie znośne. Po przeczytaniu tych dwóch stron pewnie pomyślisz sobie: „W sumie racja. Jest w tym jakaś logika”. Może nawet uznasz, że ich przekaz jest oczywisty, a jeśli rzeczywiście odniesiesz takie wrażenie, przeczytaj je jeszcze raz. Zrób to, bo zawarte na nich koncepcje odgrywają bezdyskusyjnie największą rolę, jeśli chodzi o wygląd zdjęć oraz reakcje ludzi, którzy je oglądają. W dalszej części tego rozdziału omówię kilka kwestii mających zasadniczy wpływ na jakość fotografii, a żadna z nich nie ma związku z ustawieniami aparatu ani dodatkowymi akcesoriami, które trzeba kupić. To naprawdę ważne sprawy, a ja opowiem Ci o nich szczerze i wprost — tak, jakbym siedział z przyjacielem w pubie i rozmawiał z nim o tym, co w fotografii ma najistotniejsze znaczenie. Rozdziały od drugiego włącznie pomogą Ci zrozumieć, jak najlepiej spożytkować treść strony trzeciej. Zajmie to całą książkę, ale gdy już dotrzesz do końca, zyskasz tak szeroki wachlarz narzędzi i koncepcji związanych z kompozycją, że zapewne nie napotkasz takiej sceny, na którą nie będziesz miał fotograficznego pomysłu. Właśnie temu służą wszystkie strony od 3 do 247. Gotowy do akcji? W takim razie działajmy!
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  Chodzi o to, co masz przed sobą…


  
    Jakieś piętnaście lat temu, a może trochę więcej, zostałem zaproszony na warsztaty fotografii krajobrazowej w Vermont, gdzie miałem wygłosić gościnną prelekcję. Podczas tych samych warsztatów pewien facet, o którym wcześniej nie słyszałem — nazywał się Joe McNally — prezentował swoje prace, a wiedz, że były to prace znakomitej jakości. Nie mam pojęcia, jakim cudem nie obiło mi się wcześniej o uszy nazwisko tego człowieka, lecz zarówno zdjęcia, jak i wystąpienie były genialne. Genialne! Mniej więcej w połowie prelekcji powiedział coś, co na zawsze odmieniło mnie i moje podejście do fotografii. Chodziło o słowa, jakie usłyszał od jednego z redaktorów czasopisma, z którym współpracował („Life”, o ile pamiętam). Brzmiały one tak: „Joe, jeśli chcesz robić ciekawsze zdjęcia, musisz szukać ciekawszych tematów”. Zamurowało mnie. Sięgnąłem po leżący na stoliku przede mną notes i zapisałem to. Nagle zapragnąłem przestać kupować kolejne obiektywy i akcesoria, a zamiast nich zacząć kupować bilety lotnicze, pomyślałem bowiem, że dzięki temu, gdy już wyceluję w coś obiektyw, będzie to coś naprawdę ciekawego. Sprawa sprowadza się tak naprawdę do jednego: czy coś, przed czym właśnie stoisz, ma szansę wywrzeć na widzu „efekt wow”? Czy to coś niezwykłego, pięknego, zdumiewającego? Jeśli portretujesz, czy osoba przed Tobą jest intrygująca, wyjątkowo fotogeniczna, niezwykła, fascynująca? Jeśli fotografujesz jakieś miejsce, czy ktoś na widok Twojego zdjęcia zapragnie się tam udać? Jeśli zamierzasz zrobić zdjęcie kulinarne, to czy danie jest pięknie podane, masz znakomite światło, a otoczenie wygląda świetnie? Czy sportowiec, którego chcesz sfotografować, robi coś niesamowitego i jest w ferworze zmagań, a w tle widać dopingujący go i wiwatujący tłum, a może raczej puste trybuny? Czy krajobraz, na który patrzysz, skłania Cię do zadumy i wdzięczności za to, że w ogóle dane było Ci ujrzeć tak niezwykły pejzaż (zwłaszcza jeśli jest on skąpany w magicznym świetle poranka)? Jeśli nie, to zapewne nie znalazłeś się we właściwym miejscu. Krajobraz, który wygląda po prostu względnie ładnie, zapewne właśnie tak wyjdzie na zdjęciu. Względnie ładnie. Ale jeżeli chcesz, żeby coś wyszło spektakularnie; jeśli chcesz poruszyć ludzi obrazem, zadziwić ich i skłonić do powiedzenia „wow!”, właśnie przed takim krajobrazem musisz się znaleźć. To pierwszy składnik znakomitych zdjęć: należy stanąć przed czymś (albo przed kimś) wyjątkowo interesującym. Jeśli właśnie od tego zaczniesz; od znalezienia się w urzekającym miejscu, z aparatem zamontowanym na statywie, jakich trudności przysporzy Ci zrobienie znakomitego zdjęcia? Pomyśl o tym… Będziesz się musiał nakombinować? Odpowiedź jest oczywista. A jeśli dodasz drugi element układanki (opisany na następnej stronie i w dalszej części tej książki), wyczarujesz coś wspaniałego, a ja chcę nauczyć Cię czarować.

  


  [image: zdjęcie; opis i odwołanie do rysunku w tekście zasadniczym książki]


  ...i jak to wykadrujesz


  
    Zrobiłeś wszystko, jak należy — jesteś w pięknym, fantastycznie oświetlonym miejscu. Masz szczęście, bo matka natura sprezentowała Ci niebo o rzadko spotykanej urodzie. Rozstawiłeś sprzęt i przygotowałeś się do działania. Zdarzało mi się być w takich sytuacjach z innymi fotografami i nie posiadaliśmy się ze zdumienia: „To niebo wygląda niewiarygodnie! Wiedziałeś, że są takie zakątki na ziemi? Ale się nam poszczęściło!”. Potem jednak, gdy oglądałem niektóre ich zdjęcia, odnosiłem wrażenie, że byliśmy w jakichś innych miejscach. Korciło mnie, żeby zapytać: „Naprawdę tak to widziałeś?”. Szkopuł w tym, że piękna lokalizacja albo osoba nie wystarczą do zrobienia niezwykłego zdjęcia. Tylko od tego, co zrobisz, zależy, czy fotografia się obroni, a chodzi po prostu o to, jak wykadrujesz scenę. Jak ją skomponujesz. Co zdecydujesz się zostawić w kadrze, a co pominąć; jakiego obiektywu użyć i na co go nakierować. Czy to znaczy, że moim zdaniem fotografowanie sprowadza się do tego, przed czym stoisz i jak wykadrujesz ujęcie? Owszem. Właśnie tak uważam. To samo sedno naszej pracy. Nie chcę przez to powiedzieć, że światło, kolory, kształty, formy i faktury nie odgrywają żadnej roli; wręcz przeciwnie, lecz są to role pomocnicze. Najważniejsza jest scena i sposób jej wykadrowania — i to te dwa aspekty najbardziej przykuwają uwagę. Jeśli jesteś ciekaw, zdjęcie na poprzedniej stronie przedstawia myśliwiec Mustang P-51 z okresu II wojny światowej i zostało zrobione z miejsca znajdującego się dokładnie za usterzeniem.
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  Brzydkie zdjęcia pięknych rzeczy


  
    Jaki obraz przychodzi większości ludzi do głowy jako pierwszy, gdy rzucisz hasło: „Paryż”? Oczywiście wieża Eiffla. Pozamiatane. To jedna z najchętniej oglądanych budowli na świecie — ludzie chcą ją ujrzeć na własne oczy. Wieża, która została wybudowana specjalnie na paryską wystawę światową w 1889 roku, do dziś jest przez wielu uważana za jeden z cudów architektury. A wierz mi, że widziałem ją na niewiarygodnie złych zdjęciach. Okropnych zdjęciach, które teoretycznie pokazują jedną z najbardziej niezwykłych konstrukcji, jak świat długi i szeroki. Jak to możliwe? Odpowiedź jest prosta: wszystko przez złą kompozycję. Przyczyną może być też, rzecz jasna, kiepskie światło, ale na ogół to nie ono jest głównym winowajcą. Autorom tych zdjęć po prostu udało się bardzo źle uwiecznić coś bardzo ładnego. Jeśli więc zgadzamy się co do tego, że stojąc przed czymś pięknym, można zrobić brzydkie zdjęcie, czy prawdziwe jest też stwierdzenie odwrotne? Czy jeżeli jesteś naprawdę dobry w doborze kompozycji, możesz uzyskać znakomity efekt w przypadku scen, które na pozór wcale nie są szczególnie interesujące? Owszem, dobra kompozycja ma takie supermoce. Dzięki niej możesz nadać frapujący wygląd nawet całkiem zwykłym obiektom. Skoro zatem zwykły obiekt można ukazać interesująco, co dobra kompozycja jest w stanie zdziałać w przypadku obiektów niezwykłych? Na pewno się domyślasz…
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  Nie szukaj magicznych ustawień w menu aparatu


  
    Rozmawiałem z wieloma fotografami, którzy mówili: „Po prostu muszę nauczyć się lepiej posługiwać moim aparatem”. Menu aparatu niejednokrotnie ma sześć albo i siedem poziomów, a tym fotografom wydaje się, że gdzieś w owych głębinach ustawień są nieznane im opcje, o których wiedzą tylko zawodowcy, i jeśli uda się im je odnaleźć oraz wykorzystać, nagle otworzy się przed nimi nowy świat fotografii. Oczywiście w menu nie ma żadnej magii; żadnej profesjonalnej opcji, dzięki której Twoje zdjęcia będą wyglądały lepiej niż fotografie innych ludzi. Aparat trochę przypomina pod tym względem samochód. W samochodzie są zasadniczo trzy rzeczy, które umożliwiają dostanie się z punktu A do punktu B: pedał gazu, hamulec i kierownica. Tyle. Te trzy urządzenia pozwalają kierować autem. Po co zatem są elektrycznie opuszczane szyby? System nagłośnienia? Podgrzewane siedzenia i klimatyzacja? Wszystkie te akcesoria mają po prostu zwiększać przyjemność z jazdy i dostosować samochód do Twoich oczekiwań i sytuacji, lecz to nie one sprawiają, że auto jedzie — czynią je tylko bardziej komfortowym. To samo dotyczy aparatu fotograficznego. Są trzy ustawienia decydujące o wyglądzie zdjęć: przysłona, czas naświetlania oraz czułość (ISO). Od tych trzech ustawień zależy wygląd zdjęcia. Cała reszta parametrów w menu nie ma większego wpływu na końcowy efekt — służy jedynie Twojej wygodzie i łatwości fotografowania. Frajdzie z robienia zdjęć. Jest jednak pewna „funkcja” niezwiązana z tymi ustawieniami, która naprawdę robi robotę: chodzi o to, w co wycelujesz obiektyw i jak to zrobisz.
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  Pytanie, które słyszę najczęściej


  
    Kiedy prowadzę całodniowe seminaria na żywo, w przerwach między sesjami odpowiadam na indywidualne pytania uczestniczących w nich fotografów. Zawsze pytają o bardzo ciekawe sprawy z różnych dziedzin, od zalecanych drukarek atramentowych po rekomendacje dotyczące Lightrooma. Ale bezsprzecznie najczęściej słyszę pytania o ekspozycję: jakiego trybu pomiaru światła używam (matrycowego) i kiedy przełączam się na pomiar punktowy (nigdy). Zadają też pytania o inne tryby pomiaru i o wszystko, co wiąże się z ekspozycją. Problem polega na tym, że choć wcale nie chcę negować wartości tych ustawień, tak naprawdę nie mają one aż tak wielkiego znaczenia. Dlaczego? Przypuśćmy, że zrobiłeś zdjęcie i wyszło trochę niedoświetlone. Jak możesz temu zaradzić? Nieznacznie obrócić pokrętło ekspozycji i zrobić następne, jaśniejsze. A jeśli nie zwrócisz uwagi na ten problem podczas sesji i dopiero po otwarciu zdjęcia na komputerze okaże się, że fotka jest zbyt ciemna? Co wtedy? Możesz odrobinę przesunąć odpowiedni suwak w Lightroomie albo Photoshopie i sprawa załatwiona. Tymczasem większość z nas przejmuje się właśnie takimi problemami. O takie kwestie nieustannie dopytujemy. Mogę powiedzieć Ci jedno: żaden potencjalny klient nie zadzwoni do Ciebie z informacją: „Szukam fotografa, który potrafi robić zdjęcia nie za ciemne i nie za jasne”. Takie rzeczy się nie zdarzają. Nigdy. A my zaprzątamy sobie tym głowę. Który fotograf dostanie zlecenie? Ten, który potrafi zrobić zdjęcie niezbyt ciekawej sceny tak, by wyszła interesująco.
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  Widzowie dostrzegają szumy tylko na złych zdjęciach


  
    Przez wiele lat na pierwszych stronach każdego wydania tygodnika „Sports Illustrated” były zamieszczane jedne z najlepszych zdjęć sportowych w dziejach tej dziedziny fotografii. Zdjęcia, które naprawdę zapadały w pamięć, bo dawały tak niecodzienny wgląd w rozgrywki i zmagania sportowców, jakiego nie dało się uzyskać w żaden inny sposób — nawet siedząc na trybunach. Były to naprawdę wybitne zdjęcia. Wyobraź sobie grupkę przyjaciół, którzy nazajutrz po ważnym meczu futbolowym przeglądają w przerwie od pracy przyniesiony przez jednego z nich egzemplarz „Sports Illustrated”. Na owych pierwszych stronach napotykają fantastyczne zbliżenie na scenę, na której jeden z obrońców chwyta za kask gracza przyjmującego podanie, tak jakby chciał dosłownie zerwać mu go z głowy, a wszystko to wśród kropelek potu i strzępków trawy. Scena jest niczym zamrożona w czasie, niesamowita. Wyobraź sobie teraz, że jeden z tych facetów, patrząc na zdjęcie, mówi: „Ale zobaczcie, jakie ono jest zaszumione. Przecież tego się nie da oglądać”. Niedorzeczność, prawda? Takie sytuacje się nie zdarzają, bo jedynymi osobami, które dostrzegają szum na zdjęciach, są fotografowie. Reszta świata po prostu oczekuje, że pokażemy im coś wspaniałego. Coś fascynującego. Coś, czego wcześniej nie widzieli. Tymczasem my mamy fioła na punkcie szumów. Szumy są nieodłączną cechą zdjęć od czasu wynalezienia fotografii. W Photoshopie i Camera Raw są filtry umożliwiające dodawanie do zdjęć efektów szumu i ziarna błony filmowej, a my boimy się fotografować z dużą czułością ISO, bo ktoś zobaczy szumy… Jeśli ludzie oglądający Twoje zdjęcie widzą szumy, to nie jest to wystarczająco dobre zdjęcie.

  


  [image: zdjęcie; opis i odwołanie do rysunku w tekście zasadniczym książki]


  Techniczne kontra emocjonalne


  
    Jestem bardzo wdzięczny losowi za możliwość zasiadania w jury wielu konkursów fotograficznych. Uwielbiam to, bo uwielbiam oglądać zdjęcia. Dziś, w epoce po pandemii, większość komisji sędziowskich pracuje indywidualnie, online, a każdy z ich członków ogląda setki, a czasami tysiące zdjęć, próbując wyselekcjonować te najlepsze. Tęsknię jednak za czasami, kiedy jurorzy zbierali się w jednej sali i wspólnie oceniali zgłoszenia konkursowe. Siedzieliśmy przy długim stole, na którym stał duży monitor. Nazwiska uczestników były utajnione, oglądaliśmy więc tylko duże zdjęcia — jedno po drugim. Proces ten toczył się właściwie w ciszy, jeśli nie liczyć sporadycznych komentarzy padających po wyświetleniu niektórych fotografii: „O, ta mi się podoba” albo: „Ta jest całkiem fajna” i tak dalej. Ale w pewnym momencie na ekranie pojawiało się zdjęcie, które w jednej chwili skutkowało gremialnym: „Ooo!”. Wiedzieliśmy właściwie od razu, że patrzymy na jednego z finalistów — może nawet zwycięzcę. Wszyscy reagowaliśmy odruchowo, w ułamku sekundy. Nie poświęcaliśmy czasu na analizowanie kwestii technicznych czy odstępstwa od reguł kompozycji, bo to zdjęcie poruszało w nas czułe emocjonalne struny. Szturmem zdobywało nasze serca. Takie zdjęcia powstają wtedy, gdy połączy się fascynujący temat, znakomite światło i doskonałą kompozycję. Dzieje 
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